-Rí rk V. 


Cena Numeru wszędzie 


Centy 8 (8 halerzy). 


PRENUMERATA 


miesięczna qrzędzie, zarówno w Krakowie jak na pro- 
wincyi 2 || z dostawą do domu, względnie z prze- 
syłką pocz — Prenumerata za grami 2 marki, 


J tranki, | rs. 20 kop. 
"GZEMPLARZE NABYWAĆ MOŻNA 

CH AGENCYACH PISM | NA WSZYST- 
WORCACH KOLEJOWYCH. 


POJEDYNCZE 
WE WSZ%ST% 
KICH 


pozy 
Redakcys | Administracya 
Redakto' n jmuje od godziny 


„NOWINY“ wychodzą wieczorem o 5 i zrana o $. Cena numeru 4 ct. (8 hal.). W poniedziałki i dni poświąteczne „Nowiny“ wychodzą o 9 zrana. Cena Zet. 


Prosimy odnowić prenu- 


meratę nu miesiąc atyczeń 


Prenumerata „Nowin* w mieście I na prowia- 
eyi wynosi już ? dostawą do domu 2 xor. mie- 
sięcznie. 

Nowi P. T. ?ranumeratorzy otrzymają baz- 
płatnie począte: drukującej się w fejletania „No- 
win“ pówie ci p t.: 


„Nowy Żyd wieczny tułacz" 


w opracowaniu W. Tomickiego 


Z zaboru pruskiego. 


Przed wyborami da pariametu w Niemczech, 

Z Poznanis à nam pod datą 31 grudnia: 

Górą Górn: O czem marzyli polscy „agl- 
łatorzy* od lat - iv czego dążyli wytrwale mimo 
wszelkich przesisć*wań „= zaczyna sią w czyn za- 
mieniać. Wszy»: przemawia za tam, że dzień 25 
atycznia, dzień v sw do parlamentu niemieckiego, 
przyniesie tam vie zwycięstwo Polakom, że przez 
tyle wieków za *uconą uważana ziemia polska, wy- 
śle do Koła pole +50 w Berlinie co najmniej pięciu 
a może i więcej posłów polskich. 

Centrom niem'« « :atolickie przegrała tam spra- 
wą supałnie. W *-:howieństwie katolickiem, które 
było tam dotychc* główną jego podporą, nastąpił 
jawny i otwarty rozłam. Dziś nawet ci kwięża, któ- 
sy, jakkolwiek nważali sią za Polaków, mimo to w 
mkl zasady **lidarnaści całego kleru, stali dotych- 
„0 strusi cantrowej, przechodzą do obozu pol- 
«4,9. 7 hmo node! w wiadomość, że kandyturę 
polesą 1 tago 


gdaturę obowiąz: jąCĄ do 
war .pienia uu Hvia w” ** prasi ko piożonici 
Kapa 


Co za przewroL w agu jediego roku! Jeazoze 
przed rokiem bowiem ten sam ka. Kapica był kau- 
dydatam oentrowym w okręgu katowickim i jako 
taki głównym przeciwnikiem kandydata polskiego, 
p. Korianiego. Była to ostatnia walna próba upada- 
Jącego stronnictwa centrum. Próba skończyła się 
ciężką klęską dla centrum. Poseł Korfanty świetne 
odniówł zwycięstwo, a Jego centrowy przeciwnik otrzy- 
mał aż nadto wyrażną wskazówkę — po której stro- 
mie stanąć powinien, jeżeli pragnie służyć śląskiemu 
ludowi. ka K p 

Oprócz księdza Kapicy po stronie polskiej kan- 
dyduja jeszcze dwóch księży, W opolskim okręgu ka. 
Braudys, w okręgu pazczyńsko-rybnickim ks. Sko- 
wToński. 

A ponieważ wybór posłów polskich: Napieral- 
skiego w Bytomiu i Korfantego w Katowicach jest 
również niemal pawny, dzień 25-go stycznia powi- 
nien być dla nas naprawdę dniem — pięknym! 

Szkoła papug ludzkich. 

Na wlecn poznańskim, 4wołanym w sprawie 

niemieckiego wykładu religii w szkołach ludo- 


a. A 


2 Nowy 


Żyd wieczny tutacz 


według Eugeniusza Nus 
opracował Walery Toricki. 


3 


termo „es: równie sil- 


— Śmierć? zapewne 
Dla iuie tylko prawie 


na i zła, jak dawniej, 
łagodna. 

— Zegnę tak samo i wysokiego starea, pomi- 
mo jego siły i grubijaństwa. 

— Hm, hm! miej się na baczności, mój panie! 
jesteś rręczny, jesteś tak śmiały, jak nikt; ale 
wierz mi, nigdy nie zrobisz jagnięcia ze starego 
wilka, który tu wkrótce przybędzie. 

— A mój lew Kain, mój tygrys Judasz, czyż 
one nie czułgają się przedemną ze strachem? 

— Wiem dobrze, ponieważ masz pan takie 
sposoby, które... 

— Ponieważ mam wiarę... Oto wszystko... I to 
wszystko... — rzekł rozkaznjącym tonem Morok, 
przerywając mowę Karolowi, a słowom tym to- 


„Nowin*: Kraków, ul, Zacisze L. 7, Tel. 512, 
11 do 12 w południe. —fjEkspedycya 


„Nowin* poranna w drukarni Rynek gł. L. 8. 


Kraków-Podgórze, Czwartek 


3 Stycznia 1907 


NOWINY 


Dziennik niszawis* demokratyczny ilustrowany. 


wych, scharakteryzował ks. prałat Stychel w ca- 
iym szeregu przykładów charakterystysenych, jak 
to anczyciel, któremu nie wolno do dziec! polskich 
ani słowa po polska przemówić, wyki:ia hiato- 


ryę biblijną i jakie ta „nauka papug“ wyda: re- 
zultuty. Oto co mówił ka. Stychal in- 
nemi : 

„Jeżelim was, bracia rodacy, nie «nudził je- 


szcze swoimi wywodami, no, to tmuże zechcecie 
się przyjrzeć wziętemn żywcem £ praktyki szkol- 
nej obrazkowi, aby się przekonać, jak tea wykład 
niemiecki przedstawia się w rzeczyw»iouci. Cho- 
dei o wykład hlstoryi biblijnej. 

Opieram stę na wiernym referacie, 7*chodzą- 
cym z rąk samego nauczyciela, który tu rolę ed- 
grywa, a dziś już nie jest w urzędzie 

Otóż tema nauczycielowi polecił Inspektor 
askolny, aby do wykładu historyi bl' ijnej dla 
dzieci polskich wprowadził język niemiecki. Nau- 
czyciel oświadczył Brezerze i uczclwie, *a dzieci 
tym językiem nie władają należycie, atol) na gro- 
ény rozkaz zabrać się musiał do tej smutnej ro- 
boty. 

Zaczyna od pierwszego roadziain: „lm Anfang 
schuf Gott Himmel und Krde* (Na pv=qtku stwo- 
reyt Róg niebo i ziemię). Nadmienia»., że nie by- 
ło nauczycielowi wolno objaśniać »»serenia słów 
za pomocą języka polskiego. 

Cóż znaczy „Anfang?* — Nie wolno mu ob- 
jaśnić, że to: „początek“. Idzie pu **am do gło- 
wy, wskazuje ławę szkolną i pyta iescl, oczywi- 
ście zawsze po niemieckn: „Was das?" — 


| Dzieci, które ławkę widziały oczym» i w nieji- 


cznym spisie wynezonych wakaloł 1 tę enały, od- 
powiadają „Das lat alna Rank* ! daimi postann= 
js jut robvła na 4, Wake utzyciei 
miejsce próźas poru iawy : mo=<:* 21 ` 
nichts“, a potem na początek awr ! mówi sno 
*« „Hier iat der Antang, w ivist Aalang". 
Procedura się powtarza, wres'ci: nauczyciel sg- 
dege, że dzieci jaż zrozamiały, p5ia: „Also was 
schnf Gott im Anfang?“ — Ds'eci mówią: „Im 
Anfang schuf Gott elne Bank:* (Na początku 
stworzył Pan Bóg ławkę). 


Drugie zdanie: „Die Erde war wüst und leer“ 
(Ziemia była pusta | próżna) “swa bieda! Cóż 
znaczy „wüst und leer?* Nle wuino powiedzieć, 
że to znaczy „pusty, próżny". Namalować na ta- 
bllcy tego nie można. Now; fortul, nowa migi. 
Idzie nańczyciel do kuchni i zabiera żonie gar- 
nek, napełniony wodą. W 'ryumtie wnosi go do 
izby szkolnej i przedstawia dri-=lom. „Was ist 
das?“ — Znają to doskona'r „lss iat aln Topf“. 
Jeszcze jedna wokabuła w zysku. | mówi nancey- 
ciel, wskazując palcem, że garnek jeat napełnio- 
my: „Der Topf ist voll, des beisst voll“. Otwiera 
okno, wylewa wodę 1 mówi „Jetzt ist der Topf 
leer, das heisst leer“. No, ns *<zcle! „Also wie 
war die Erde?“ A na to dsiev ze zrozumieniem 


warsyszyło takie spojrzena, ** Karol spuścił gła- 
wę i zamilkł. 

Karol, cry to wierzy w /rzukonanie swojego 
pana, czy też nie czuł -lọ nn -iłach do prowa- 
dzenia s nim rozprawy w tak ielikatnym przed- 
miocie, dość, że s pokorą odrowiedział Proro- 
kowi: 

— Mędrszym jestes odemnie, mój panie; eo 
czynisz, musi być dobre:a 

— (xy przez cały dzień szrdłeś za starcem i 
dwiema dziewczętami ? mów:ł dalej Prorok po 
chwili milczenia. 

— Tak, ale zdaleka ponieważ szli głównym 
gościńcem, a noc zapaiuła, |rzyśpieszyłem kroku, 
żeby ich wyprzedzić, ! przynieść ei to, co naty- 
wasz dobrą nowiną. 

— Bardzo dobrą.. tak, ardzo dobrą... t do- 
staniesz nagrodę... bo gdyby ci ludzie mi się 
wymknęli... 

Prorok zndrżał i e 

Z wyrazu jego tv 
tna było, jak wielk 
wina, którą mn przy” ss 

— No; a teraz — rzek: Narol — muszę zrzuci 
torbę i pomódz Go:latowi w karmieniu swier- 


zył mówić. 
głosu, odgadnąć mo- 
miała dla niego no- 
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Inseraty prowadzi w swoim zarządzie p. M. Hupezye. 


Administracya „NOWIN* : allea Zacłeze L. 7. 
otwarta od ©—1 w połodnie i od 3-5 popołudniu. 


Na Lwów Skład i Ekspedycya: Agency 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmanz L. 2 


cisze 1, 


Rękopisów nie zwraca się. 


i odwagą: „Die Erde war ein Lehrer und ein 
Topf“ (Ziemia była nauczycielem i garnkiem). 

Rozpacz! Dzieciom wszystko jedno, czy „leer“, 
czy też „Lehrer*. Brzmi to podobnie, a że w ro- 
bocie był garnek, więc z ziemi zrobił się garnek 
w rozumieniu dzieci. 

Dalsze zdanie: „Es war iiberall finster“ (Cie- 
mno było wazędsie). Cóż znaczy „finster?* Ani 
rusz powiedzieć, że to znaczy: „ciemno*. Żeby 
też tak choćby malutkie zaćmienie słońca! Za- 
razby powiedział: „Das iet finster“. Aha! Umę- 
czony fortelami nauczyciel idzie ku oknom, spu- 
Szcza zasłony, tiemno. Doskonale! „Sehet, Kin- 
der, jete ist es finster, das helsst finster*. Bar-" 
dzo kontent, więc pyta z otnuchą: „Also wie war 
es überall?“ — Brzmi na to pewna odpowiedź: 
„Ueberall war ein Fenater* (Wszędzie było o- 
kno). — „Finster“, „Fenster“ — wszystko jedno, 
przecież nanczyciel coś zrobił przy eknie, więc 
chyba „Fenster". Papugi! 

Brzmi to w naszych uszach wesoło! Ale, bra- 
eia rodacy, czy równie wesołą była krwawa ro- 
bota mózgowa nauczyciela-Polaka i biednych pol- 
skich dziatek, czy równie wesoły rezoltat ?* 


Pogoń za żoną. 


Niedawno dzienniki rosyjskie i uagraniczna o- 
pisywały prsygody generała rosyjskiego, Uszako- 
wa, który w ciągu dwóch miesięcy ścigał żonę 
awg, porwaną przez młodego oficera. 

Generał zapędzał się po całej kuli ziemskiej, 
przechodząc s wagonn na statek, se statkn na sa- 
machód. e samochodu znów do wagonu. 

Drue dw Mieajkte prasu 
kańska peswiętaia -«e szpkii: opisom tj pogei 
sa niewierną šoną. Za edradsonym mętem pedeih 
krewni żony, za krewnymi źouy — rodsina męża. 
"Towarzystwa kolejowe, przedsiębiorstwa żeglagi, 
hotele i telegrafy tryumfowały, zgarniając pie- 
niądze. 

Ale wszystko się na świecie kończy. Skończy- 
ła się i pogoń męża. Generał dogonił żonę, prze- 
baczył jej i schował do futerału przygotowany do 
pomsty — rewolwer. 

Obecnie znalazł się naśladowca generała UBza- 
kowa w osobie milionera południowo-afrykańskie- 
go, Tylora. 

Milonerowi, mieszkającemu z młodą i piękną 
żoną w Johannesburgu, przyszła fatalna myśl — 
pojechać dla rosrywki do Anglii. 

Młoda para przybyła do Londynu 1 stanęła w 
jednym z najpierwszych hotelów. 

Tu czekała na nich katastrofa. Pani Tylor rzu- 
ciła czułe spojrzenie na sąsiada przy stole restau- 
racyi hotelowej, młodego, gorącego Argentyńczy- 
ka. Argentyńczyk zakochał się w młodej Afry- 
kance od pierwszege wejrzenia. Milioner nie zdą- 


bo zbliża się pora ich wieczerzy, jeżell już nawe! 
nie minęła. Czy nie zapomniał o tem, panle mój. 
gruby olbrzym ? 

— Goliat wyszedł ! nie powinien wir se 
już powróciłeś; nadewszystko nle trzebs « 
soki starzec i młode dziewczęta widsieh totg 
bie, ta obndzićhy w nich mogło p ejrser » 

— A dokąd mam iść? 

— Idź do małej irdebki * głębi stajui, tam 
czekaj na moje roskazy, ko matn tej noty je- 
sacze wyjedziesz do Lips! » 

— Jak chcesz, p* ma w torbie resstę 
żywności, posiią się œ izda», <upaczywając. 

— Idź... 

— A pamie po»f. u tem, co powłedzia- 
łem: miej si. - ożuości wobec tego starego 
z siwemi 4%) + go uważam za dyahelnie 
śmiałeg a zuar.”si, ja na tem; to zuch nielada. 
Miej nie pan ra sirożności... 

Bądź spokojny... ja zawsze mam się na 
ostroźnośe . — rzekł Morok. 
A więc, szczęśliwego powodzenia, mistrzu. 

I Kirol, wszedłszy na drabinę, zniknął po- 
woli. 


*zupriska j smorv- 4 


żył się obejrzeć, jak żonka jego zniknęła r + 
kiem. Dowiedział? się tylko, że zero” 
a wyjechała do Paryża. 
Milioner bez bagażu, z rewolwerem w jednej 
kleszeni, z biletami bankowemi w drugiej, sko- 
czył do począgu 1 przybył do Paryża. Niestety, 
kochankowie źdążyli już franąć do Berlina. Tylor 
wsiadł do expresan i w 18 godzin stanął na Fri- 
drichatrasse. Ale kochankowie zdążyli tymczaaem 
wsiąść na okręt w Bremie i popłynąć do Ka- 
nady. 
Tylor popłynął za nimi następnym statkiem, 
W Montreal, gdzie stanął po szeńcia dniach po- 
dróży, dowiedział się, że żona jego wras z towa- 
rzyszem zdążyła już wyjechać do Nowego Jorke 
Rozwścieczony mąż popędzii do Nowego Ju w 
leez spóźnił się — parka płynęła już do 1.1. 
poolu. Pogonił za nią następnym okrętem milio- 
ner i dowiedział się, że żona jego już e Argen- 
tyńczykiem dopiero co odpłynęli £ powrotem da 
Ameryki. 

Nieszczęśliwy milioner podążył snów do Ame- 

ryki. Wreszcie w Nowym Jorka dowiedział się, 
ke żona jego jaż się rozstała s kochankiem. Ar- 
gentyńczyk pozostał w Nowym Jorkn, a piękna 
pani udała się do Filadeliii. 
Kogo teras gonić? Żonę, czy Argentyńczyka ? 
Milioner postanowił przedewazystkiem rospra- 
wić się z żoną. Odsznkal ją w schroniska dia 
dziewcząt chrześcijańskich. Słuchała tam unvh 
eacigodnych pastorów 1 żałowała xa grzechy. 

Nagla zjawia się mąż m rewolwerem... Scen 
tragicana.. Milioner zdążył już wyjąć u kiesze! 
branning, ale dziawcząta chrreścijańskie, jak 
okazało, byly przewidujące... W chwili stanowi 
przed groźnym mężem, wyrośli jakby e pod s 


mi traj ^ r e niez C 
mactu na zy: 
aatąpiły układ Wressda sona przyrzeka 


nie wnusióć ua męża skargi, pod warunkiem, że 
mąż zostawi ją w spokoju 1 daje jej czas na od- 
pokutowanie za grzechy... 

Mąż zmięki, sięgnął do kłeseeni | wyjął pa- 
czkę banknotów na zapłacenie sa pobyt kony 
w schronisku. 

Ale pokuta nie trwała długo. Po upływie pi 
eiu dni małżonkowie w przykładnej zgóń.s © 
łości płynęłh z powrotem do Europy. Na iss 
tyńczyka zdradzony mąż — machną: yks 


PE = o o 


Sto razy żonaty. 


W Buffalo aresztorauc «sase niejakiego Fry- 
deryka Schotrego, redam ji, na którym ciy 
ży zarzut, że w c; i 0 żywota mwega 
aresztowany ma dz. +3 iata — pojął, r zachowa- 
niem wszelkć! < 1 prawnych. okoła stu żon 
Schotze nie ez nawet, aż upłynie miodowy mis- 
sige połscia ciego, lecz okradłszy tong swą 


swen | aze, przechadzał się ceas niejaki w głę- 
bełica samyślenia; potem, zbliżywszy się do p* 
jełka o podwójnem dnie, gdzie «najdowały *- 
ispiery, wyjął stamtąd dość długi list 1 przeczy- 
tał go kilka razy z największą nwagą. Wszelako 
od czasu do czasu wstawał z miejsca, przesuwał 
się do okienity zamkniętej, wychodzącej na se- 
wnętrzne podwórze oberży, i z niepokojem nad- 
stawia} ncha: niecierpliwie bowiem wyglada 
przybycia trzech osób, o których shliżanio 
odebrał wiadomość. 


jè 


IL. 
Podróżni. 


Kiedy poprzedzająca scena odbywała się pod 
„Białym Sokołem“ w Moeckern, trzy osoby, k:n- 
rych przybycia Morok, pogromca zwierząt dra- 
pieżnych, tak gorąco oczekiwał, postępowały pe- 
kojnie przez wesołe łąki, opasane z jednej stouv 
rzeką, której woda obracała koło młynskie, 


lag drugiej bitym gościńcem, wiodącym do mla- 


stecska Moekern, leżącego blizko o pół mili 
dość wyniosłem wzgórzn. 
Dwie młode dziewczyny, prawie dwoje dzieci. 


na 


Ś-urok, skinąwszy przyjaźnie na pożegnanie | bo liczyły piętnasty rok, jechały zwolna na bia- 


Dywany perskie, Kilimy, Portyery 


Zr. NIEĆ ' SP., Kraków, 


Najwięk 


ady. 


nek gł. 


Najni 


25 (gmach Banku galic.) 
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x czego tylko mla ndało, ulatnia? się, ażeby bądź w 
innem mieście, bądź kraju powtórzyć tę samą hi- 
storyę. Ę a 

Schotze pochodzi z znanej i poważanej w Alza- 
cyi rodziny mieszczańskiej. Ojciec jego był chirar- 
giem. Po śmierci ojca w roku 1880 wywędrował 
ayn do Ameryki i wstąpił na wydział lekarski nni- 
wersytetn w Filadelfii. Czy otrzymał tam dyplom 
lekaraki, dotąd niest wierdzono. Z Filadelfii ślady je- 
fo prowadzą do Szwajcaryi, gdzie przebywał czas 
dłuższy, poczem powrócił znowu do Ameryki i osiadł 
w Chicago, gdzie był bardzo wziętym lekarzem. Tu 
po raz pierwszy wszedł w zatarg z kodeksem kar- 
nym. a to skutkiem dokonania kilku niedozwolo- 
nych operacyi. Uciekł więc do Kanady i otworzył 
w Montreal gabinet dentystyczny. 

W Kanadzie zawarł po raz pierwszy związek 
małżeński; żona jego, młoda wdowa, nazwiskiem 
Russel. wniogła mu w posagu 20.000 dolarów. Po- 
życie małżeńskie nie trwało długo: w 2 tygodnie po 
ślnbie Schotza znikł. zabrawszy żonie całą gotówkę. 
Drugą ofiarą wynalazł w Naw-Jork, tym razem je- 
duak ożenek nia opłacił sią: żona kapitały swoje u- 
lokowane miała w przedsiębiorstwach handlowych i 
do zlikwidowania ich nie dała się namówić. Porzu- 
oi? ją też prędko i w krótkim czasie poślubił nieja- 
ką panną Lettner w Filadelfii 'l'ym razem szczęścia 
również nia bardzo mu dopisało: nowa żona jego 
miała posagu tylko 4000 dolarów. 

Po dwóch tych nieudanych próbach Schotze roz- 
starzy? działalność swą po za granice Ameryki. 
Zmieniając ciągle nazwiska, jeździł od kraju do kra- 
ju i... żenił się. Pierwszy zaraz rok praktyki mię 
dzynarodowej przyniósł mu 2 żony: jadną w Genui, 
drugą wa Florencji Wkrótce wypłynął znowu w 
Ameryce i żenił sią dalej; było mu wszystko jedno 
gdzie: w kościele czy w synagodze. [nterea sią ror- 
wijał. 

W r. 1904 zawitał do Londynu. Tu — czy mu 
się już sprzykrzyły ta ciągłe żeniaczki, :czy też inna 
miał ku temu powody — dość, że zadowalniać się 
zaczął tylko obietnicami małż, ństwa, nie zapomina- 
jąc jednak o ogałacaniu z gotówki swych narzeczo- 
nych. W kiłku wypadkach udało mu sią to. Raz je- 
dnak sprzeniewierzył się nowej taktyce i poprowa- 
dził do ołtarza niejaką pannę Alicyę Bell. Gdy pani 
Alicya poczuła się w stanie błogosławionym, porzu- 
cił ją i zbiegł do Mekayku. 

Teraz jednak urwało się ucho. Jedna z pierw- 
szych żon jego poznała go przypadkowo i ścigać za- 
częła energicznie. Schotze uciekał z miasta da mia- 
sta, w końcu jednak prześladowczymi dopędziła go 
w Buffalo i kazała aresztownó. Na wezwanie poli- 
cyi miejscowej zgłosiło się około sto prawnie poślu- 
bionych małżonek oszusta. Schotze jest bardzo wy- 
poong i włada wazystkiemi prawie jqzykami 
wiata. 


Co słychać w mieście? 


Kraków, dnia 3 stycznia 1807. 


Z teatru miejskiego. Bernard Shaw, którego „Oj- 
€lgęe marnotrawny", komedya w 4 aktach, doznała tak 
wyjątkowego w taatrze naszym powodzónia, zasłynął 
jako pisarz aceniczny swojem „miaterynm w A aktach“ 
p- n.: „Kandida“. — Sstuka ta obiegła przed kulka 
laty wazyskie ważniejsze sceny, budząc wszędzie zachwyt 
1 głębokie nznanie krytyki. — „Kandjda*, nie grana 
w Krakowie za poprzedniej dyrekcyi, ukaże się, Jako 
najbliższa premiera w sobotą dnia 5 b. m. Rolg tyto- 
łową odtworzy pani Wysocka, pozostała — pp.: Jad- 
kiewiez, Andruszówaki, Zelwerowicz, Grabowski i J. 
Węgrzyn. 

Bai kalnerów. Komitet balu pomocników gastro- 
momiczu,ch ukończył rozsyłanie zaproszeń na bal; — 


gdyby ktoś przez pomyłką nie otrzymał zaproszenia, 
może takowe otrzymać w kanoalaryi Tow. ul. Sławkow- 
ska I. 14: — Czysty dochód z tego bala przeznaczony 
jeat na azkołę zawodową. 

Losy krakowskia. Wczoraj o godz. 9 rano roz- 
poczęło mię w sali Rady miejskiej 51 z rzędu ciągnie- 
nle losów krakowskich. Przewodniczył prezydent mis- 
sta dr Leo; w akład komiayi wchodzili naczelnik wy- 
działu obrachonkowego p. Życiński, notaryusze Klemen- 
alewicz i Nowak, oraz radcy miejsey pp. Guńkiewiez 
i Drchner. Losy ciągła, jak zwykle, mała dziewczynka 
z Tow. Dobroczynności. Wyciągnięta 1 loa, wygrywa- 
Jacy 50.000, 1 los, wygrywający 6000 kor. i 5 lo- 
asów, wygrywających po 1900 kor. Najwiękaza wygra- 
na padła na los numer 50.411; 6.000 koron wygrał 
loa nr. 63013; po 1200 kor. wygrały numera 


| wyatawową i skradli trzy budziki. 


| 
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8609. 15042. 20330, 34860. 63037. Nate- | 


pnie wyciągnięto azereg losów, wygrywających po 60 
koron, 

Krak. Oddział Tow. Prawnej ochrony padatni- 
ków w Krakowie podaje do wiadomości warystkich o- 
podatkowanych, ża w miesiącu styczniu przypada tar- 
min przedkładania fasyi do podatku osobiato- dochodo- 
wego na rok 1907. 

Wazelkich informacył co do sporządzania tychża fa- 
ayi zgodnie z ustawą i interesem opodatkowanych udziela 
hezpłatnie sekretarz Towarzystwa pena. koncepiata dr 
Bolesław Zieliński w lokalu Towarzystwa przy aiy 
Grodzkiej 1. 35 II. p. między godziną 11—1 p 
południem I 3—5 po południu. 

Na żądanie sporządza sig powyższe fasya za opłatą 
należytości od l da 5 koron, zależnie od wysokości o- 
podatkowanego dochodn. 

Program zabaw w Reaursie urzędniczej: 13-g0 
stycznia, w sobot, zabawa z tańcami. !9-go stycznia, 
w sobotę, zabawa z tańcami. 36-go atycznia, w sobo- 
tę, zabawa x tańcami. 2-go lutago, w sobotę, bal ko- 
atyamowy. 9-go lutego, w sobotę, zabawa kostyamowa 
dla dzieci. 12-go lutego, we wtorek, zabawa przedpo- 


plelcowa. 18-go lutego, w sobotę, „nezta śledziowa” 
z koncertem. 23-go lutego, w sobotę, przedstawienia 
amatorskie. 


Matineś w znanej xaasczytnie nzkole p. Eugenii 
Rosenberg, które odbyło sią w niedzielę jako popia 
uczniów najwyższej klasy gry fortepianowej — poświę- 
cana było twórczości Fryderyka Chopina, — Program 
złożony z dzieł nieśmiertelnego mistrza rozpoczął pięknie 
opracowanym odczytem p. Stanisław Baras, kreśląc obok 
życłorym także genezą twórczości Chopina i jej ietatę. 
W naatroju ogólnym gędźby Chopinowakiej znalaz? pan 
Borsa wiele analogil w poezyi Słowackiego, którego 
w poczyi nważa jako pekrewnega Chopinowi ducha. — 
Dziwnym zbiegiem okoliczności Chopin i Słowacki ule- 
gają tym samym dziejom życia, tym samym przejściom 
życiowym | analogicznym podnietom twórczym. Pe od- 
czycie, nagrodzonym rzęsistymi oklaskami, odegrała pna 
M. Rongier bardzo pięknie Prelad I)es-dur, dając umie- 
jętnem, polnem traktowaniem utworn dowody wielkiege 
madolnienia. Niemniej podobała się technicznie zaawan- 
sowana gra p. Jacobschnówny, której wykonanie Pre- 
ludyi G-dur zjednało żywe oklaski. Pna Olga Brumme- 
równa odegrała gładko i poprawnie Mazurki C-dur i 
A-mol. Do ożywienia taj interesnjącej prodnkayi 
przyczynił sią nie mało współudział dwu utalentowa- 
nych młodych muzyków, wiolonczeliaty p. Dąbrowskiego 
tudzież skrzypka p. Śliwińskiego. Przy wybornym akom- 
paniamencie p. O. Rruntmer odegrano bardzo poprawnie 
Trio G-mol. P. Śliwiński uraczył nadto słuchaczy wy 
kwintnem wykonaniem Noktarna Fa-dur w transkrypcyi 
Sarsaaatego. — Licznie zebrana publiczność wyraziła 
zarówno kierownienca tej szkoły p. Eugenii Rosenberg, 
jak i wykonaweom żywa nznanie, oklaskując każdy nu- 


lat aresztowano wezoraj zna- 
mych dwóch awanturników, Staniaława Razarnieklego 1 
Maryana Kołodziejezyka. Obaj aresztowani, przechodząc 
wieczorem ulicą Zwierzyniecką, zaczepiali każdą koble- 


tę, jaką napotkali, robląc im wezalkie możliwe propo- 
zycye. Niarozważnych donżuanów zatrzymano w ara- 
sztach policyjnych 

Amatorzy hudzików. Tomasz Hagno, 20-letni stal- 
mach, Ludwik Sigmund, 17-letni terminator Klusaraki 
i Zygmunt Nowak, służący w azynku Landana, wybrali 
się onegdaj na łowy na ulicę Floryańską. Oglądali tam 
wystawy jubilerskie | zegarmistrzowskie, ale nie cznli 
się jakoś bezpieczni, be przenieśli aię na ulicę Grodzką 
i tn znów zaczęli szukać terenu. Znaleźli go nareszcie 
u zegarmistrza HRoaenzwaiga, gdzie rozbill gablotkę 
Jadnak niedługo 
się cieszyli w.lnością. Inapektor Karcz bowiem wyśle- 
dził ich wszystkich i areastował. 

Małaletni zbrodniarze. Sprawa małoletnich prze- 

Jećw stała sig w Krakowie jedną z najbardziej pie- 

yeb apraw. Uatawieznie ezyta nią w dziennikuch o 

mziowanin malców, którzy w dziecięcym jeszcze wio- 
ku dopnazczają się kradzieży, caruatw i tym podubnych 
przekroczeń. P. nadkomisarz Broszkiewica prewadzl sta- 
tystykę małoletnich zbrodniarzy. Wykaznja ona, ża w 
plerwazem półroczu ubiegłego raku nkarano aresztem 
79 małoletnich, 2 tego 55 za kradzież, 3 za oszustwo, 
16 za watręt do pracy, 3 za żebraninę, 2 za lekkie 
mazkodzenie ciała, Korzystniej przedstawia się staty- 
atyka za drugie półrocza, w którem ukarano areaztem 
ogółem 64 maloletnich, z tego 37 ea kradzież, | za 
osznatwo, 19 za wstręt do pracy, 4 ua żebraninę, 3 
za lekkie nezkodzenie ciała, 1 za — pijaństwo. Nad- 
mlenić przytem trzeba, że policya karze aresztem tyl- 
ko tych małoletnich, przyłapanych na gorącym uczyn- 
ku, którzy pouclekali z domn poprawy w Pawlikowi- 
cach, lub z terminu. W innych wypadkach arenztowa- 
nych oddaje sig do ukarania rodzicem lub opiekunom, 
a zamyka ulọ ich w areszcie tylko w tym wypadku, 
jeśli rodzica lnb opiekunowie sami wyraźnie ukarania 
ieh policyjnie się domagają. 

Jem w sprawa ogromnia przykra. Chłopak male- 
letni, karany aresztam, zazwyczaj nla wiele sobia z te- 
go robi, a w miarę, jak go to częściej epotyka, are- 
sztowanie powszadnieje. Karanie policyjna małoletnich 
z zaaady wige dobrych rezultatów nie przynosi. Malo- 


letni areaztant, który oawoi sią w dzieciństwie z are- | 


sztem, wyrasta prawie zawsze na zawodowego prze- 
stąpcę, dla którego areszt jest poprostu schronieniem. 
Jedyną radą na te przykre stortnki byłoby tylko wznie- 
nienia w Krakowie domu poprawy. Idziemy w wielu 
wypadkach za wzorami zagranicy, powinniśmy za jej 
przykładam zabrać aię do budowy Domu poprawy, tem- 
bardziej, że liczba małoletnich sbrudniarzy nie maleje, 
mle owszem, rośnie a każdym rokiem. 

W przytoczonej powyżej statystyca podaliśmy tylko 
cyfry ukaranyob pollcyjnie małoletnich przestępców. 
Aresatowanych było znacznie więcej, bo, jak 
wapomnieliimy wyżej, nje wacyscy areartowani są ka- 
rani aresztem. Można przyjąć napewne, ża przez are- 
arta policzjne przewinęło wię w ciągu ubiegłego raka 
więcaj jak 950 msłołetnich. Cyfra to, jak na naazo 
stosunki, wprost straszna i dlatego sprawa maloletnich 
przestępców apecyalnie w naszem mieście nabiera 8xcze- 
gólniejazej wagi. 

Skąd się rekru "ją ci małoletni zbrodniarze? Głó- 
paile ra sfor nbugirh, rzemieślniczych Wpływa ta to 
pa części wychowanie, po ezęści instynkt zbrodniczy, 
jaki się już w dzleckn objawia. Instynkt ten z czasem 
rozwija się, ale nie trzeba aapominać, że w dzieciń- 
stwie można gu latwo stłumić i zniezczyć. Opieka więc 
nad tymi małoletnimi wyrzutkami jeat obowiązkiem. 
Polecamy ta slowa uwadze naszycii filantropów. 

Specyaliata od galanteryi. Michal Matys, 28-1e- 
tni murarz » Podgórza, dobrze znany pollcyi złodziej, 
wybrał sig wczoraj „na robota do Krakowa i przy- 
szedł do sklepu galanteryjnego Hermana Flaischora 
przy nl. Zwierzynieckiej 1. 30. Bpodobała mn sig tam 
wiele rzeczy, wyblerał więc tak długo, AŻ narearcia 
właścicielowi zabrakło towarów w sklepie i mnaluł nią 
pa nie udać do przyległego skladu. Na to tylko cze- 


kał Matys. Widząc bowiem, że w uklegla niema ni- 
kogo, porwał z lady A pndła z jedwabnemi wstążkami 
i rzucił aig kn drawiom, chcąc dać nura. Nia spo- 
strzegł nieborak, że u góry drzwi umocowany jest 
dzwonek, który przy naglem otwieranin donośnia za- 


dzwonił. Dźwięk dzwonka, uilnie widocznie szarpnig- 
tego, wywołał właścicieli składu, Za eładziejera, 
który począł uciekać, pl się w pogoń azwagier 


Fleluchera i złapał go za kartkę. Ale Matys jeszcze 
nie dał za wygraną. Przystanął | naarożywazy wąsą, 
krzyknął nań: „Pnszczaj psiawiara! Bo ci aztyletam 
krzach rozprują*. Ale w tej chwili] zjawił wię poi- 
cyant, który go przytrzymał i odprowadził do are- 
aztów policyjnych. 

W śledztwie wyszło na jaw, że Matya mlał pra- 
wdopodobnie wspólnika, bo w tymsamym dnin akra- 
dziono p. Fleiacherowi 5 par kaloszy. Prawdopodobnie 
akraill je sam Matys i wydostawszy się na ulicę, od- 
dał jakiemna wapólnikowi. 

Także przemysłowiec. Znani awantornik, Wik- 
ter Morawski, akradl n Cydyka Ijorna przy nl. Mlo- 
dowej |. 2 ekwikier | kilka otjąezek metalowych. 
Obrączki te stanowią oddawna juat główny jego prza- 
mysl. Morawski bowiem sprzedawaj je już niejedno- 
krotnie jako złota i był za to kilka razy kuruny. 
Aresztowany przyznał mię do kradzieży. Sprytnega 
„przemysłowca zatrzymano w aresztach policyjnych. 

Wesoły ananas. Aresztowano wczoraj młodego, 
meże 11 lat liczącego, chłopaka, który od kilka dni 
rozbijal się po Krakowie, azastał pieniędzmi | wasuło 
aig zakawiał. Aresztowany podal, że nazywa nią Fran- 
ciazek (łulikowski, że pochodzi z Uderbergu, pdria 
pracował jako ślusarz kolejowy. Twierdził później, że 
nazywa sig Chudzikowaki, a znaleziono przy nim e 
żeczkę służbową na nazwisko Macieja Chałabndy e Wól- 
ki koło Cleazanowa. HBawił on w Krakowie od dwóch 
tygodni; zjawił siq w biednem ubraniu, ale wkrótce 
wyelegantował alg i zaczął halać, przepędzając cała 
noce u kapłanek Wenery. W aresztach zachowywał 
się wesoło, odpowiadał z humorem, przyznał się je- 
dnak wreszcie, ża nazywa się Józżet Fitek i pochodzi 
z Berwałdn średniego kolo Wadowic. Przez ostatnia 
dwa lata bawił w Prozach i nie pokazywal się w do- 
| ma, ba uciekł z powodu jakiejś awantury na odpuńcia 
w Wadowicach, gdzie zaplątał sią w jakid niemiły 
wypadek przy karuzeli. Pieniędzy przy nim mie zna. 
leziono. 

Mąż okradł żonę. Ciekawy wypadek zdarzył się 
w Nowy rok. Na polleyg doprowadzono niejakiegu 
| Franciszka J, z Krowodrzy, aresztowanego na żąda- 
nie jega własnej żony Agnieszki. Riedny mąż chcial 
się widocznie na Nowy rok wesoło zabawić, dobral aig 
więc du zamkniętago kuferka żony i ściągnął jej 230 
kor. Kobiecina w płacz, ala wkrótce nmapokolła nią i 
wynsła axukać niedobrego małśonka. Znalamła gu w je- 
dnym e azynków, wesolo sig zabawiającego. A nania- 
waż obrażony najńciem awojej połowicy mąż pieniędzy 
oddać jej nie chodal, zawezwała interwemoyi pollayi. 
W policyl aresztowany oddal 910 koron, gdyż 10 kor, 
jot puścił. Ponieważ jednak wedle ustawy majątak 
żony należy również do mgła, którego za kradnież 
możnaby tylko wtedy nkarać, gdyby tego żona zażą- 
dała, -a kochającej połowicy nie chodziło 6 ,akarania 
męża, jeno o odryskanie pieniędzy, wypuazczono go 
na wolność. 


Z Podgórza. W dnia 23 grudnia 1906 odbyła 
się w sali „Sokoła“ w Podgórzu loterya spożywcza 
pod protektoratem JWP. hr. Starzeńskiej. Czysty 
dochid w kwocia 650 koron rozdzielono do połowy 
na kuchnię ludową i na ochronką dla małych dzieci 
w Podgórzu. Za tak świetny wynik składa komitat 
na szczersza podziękowanie wszystkim łaskawym otia- 
rodawcom, którzy w jakikolwiekbądź sposób przyczy- 
nić się raczęli do korzystnego wyniku loteryi, a tem 
samem przysporzenia dochodów obu Towarzystwom. 
W szczególności składa komitet nzczerą podziąkę 
JW. hr. Starzeńskiej za niezwykle życzliwa zającia 


łym konin, wzrostą miernego, siedząc na szero- 
kiem siodla, i oble razem jechały wygodnie, bo 
były aaczupłe i delikatne... 


Wysoki mężczyzna, o twarzy smagławej, z dłu- 
giomi siwemi wąsami, prowadsił konia za cugle 
1 często się zwracał ku dziewczętom z wyrazem 
troakliwości pokornej i rodziciajskiej; podpierał 
sig długim kijem, na krzepkich jeszcze ramionach 
miał tornister  żołnieraki, saknrzone obuwie, 
chód nieco ociężały, świadczyły, iż azadł jaż od- 
dawna. 

Krok w krok sa nim biegł pies, jeden z tych, 
które u ludów północnych zaprzęgane są dO sa- 
nek, silny, wzroatu, ksatałtu i sierści wilka. 

Nic powabniejszego nad grupę dwóch dziew- 
tząt. 

Jedna trzymała lewą ręką bujające się engle, 
a prawą obejmowała siostrę uśpioną, której głowa 
spuczywulła na jej ramieniu. Każde atąpnięcie ka- 
nia kułysało s wdziękiem dwie te lekkie istoty i 
poruszału drobne ich nóżki, wsparte na drewnla- 
nej deseczce, zamiast atrzemion. 


Dwie te siostry, bliźnięta, nosiły Imiona Róży 
1 Bianki, jakie im nadał słodki kaprys macie- 


rzyński; teraz były sierotami, o czem śwładczyło 
smutne żałobne ich uhranie, nawpół znżyte. 

Nadzwyczajnie podobne były do siebie i ja- 
dnakowego wzrostu, że tylko przy ciągłem ich wi- 
dsenin, można było odróżnić jedną od drugiej. 
Portret tej, która nie spała, mógł więc słażyć dla 
obn t jedyna różniea, jaka między niemi w tej 
chwili zachodziła była ta, że Róża esuwała i peł- 
niia deiaiaj obowiązki „Starszej*, obowiązki, deie- 
lone pomiędzy niemi, dzięki pomysłowości ich prze- 
wodatka, starego żołnierza = czasów cesarstwa, 
który, jako fanatyk karności wojskowej, uważał 
2a stosowne podzielić kolejno między dwiema sle- 
rotami obowiązek subordynacyi i prawa zwierm- 
thnietwa. 

Przewodnik sierot, mężczysna lat około pięć- 
dziesięciu pięcin, postawy wojskowej, przedstawiał 
nieśmiertelny typ żołnierzy napoleońskieh; niegdyś 
konny grenadjer z gwardyi cesarskiej, przezwany 
był „Dagotartem* (wkrótce powiemy dlaczego). 
Na poważnem i sarowem jego oblicsn siwe, din- 
gie, gęste wąsy załkiem zakrywały dolną wargę 
i łączyły się s brodą; chuda policzki, ceglastega 
koloru, zgrubiałe jak, pargamin, starannie były 
wygolone ; gęste brwi, jaamcaa czarna, prawie 28- 


aż na kołnierz wysoki z białą wypustką, 


skórzany pas obwiązywał plasses wojskowy, r aza- 
rego grubego aukna, a granatowa furażerka s czer- 
wong obwódką, przechylona na lewy bok, okry- 
wała mu głowę łysą. 

Niegdyś obdarsony herkniesową siłą, choć za- 
wase ze Iwiem sercem, ala dobry i cierpliwy, po- 
nieważ był odważny 1 silny. Dagobert, pemimo 
surowego oblicza, okazywał dla sierot raadką tro- 
skliwość, nprzedzając ieh chęci s osohliwszą, pra- 
wie macierzyńską czułością.. Tak, macierzyńską! 
bo heroizm praywiązauia może mieć tylko serce 
matki, serce żołnierza!... 

Przy stoickim spokoju, hamującym wszelkie 
wzruszenie, simna krew nigdy nie zawiodła Dago- 
berta; dlatego też, chociaż nie w nim: nie tchnęło 
żartob]iwością, stawał się nieras bardzo komicznym, 
włańnie s powodu niezachwianej powagi, z jaką 
rzecz każdą traktował. 

Stary koń wojskowy, na którym dziewczynki 
siedziały, nosił miano „Jowialnego“ snadź diate- 
go, iż eo chwila pokazywał swe długie białe zę- 
by, niby w uśmiechu Obok biegł pies, zapewne 
dla kontrastu, przezwany „Ponurym*, nie odstę- 


pującć na krok swego pana; pies biegł tuż prey 
„Jowialnym”, który Czasem brał go zlekka sa 
grzbiet, podnosił w górę i tak trzymał przes chwilę; 
pies, opatrzony qęstemi kudłami | oddawna sa- 
pewne nawykły do żartów awego towarzysza, pod- 
dawał się onym se śtojeką uległością; niekiedy 
tylko, gdy żart wydawał mu się zadłngim, „Po- 
mury" obracał głowę, warcząc. „Jowlalny* ro- 
sumial go wybornie 1 natychmiast spuszezał na 
| ziemię. 

Mała karawana postępowała niecierpliwie, pra- 
gnąc zdążyć przed nadejściem nocy do miasteczka 
Mockern, które widniało na górze. 

Dagobert kiedy niekiedy spoglądał wkoło aia- 
bte i zdawało się, że eoń noble przypominał; po- 
woli zasępiło się jego oblicze, gdy już znajdował 
się bliska młyna, którego łoskot zwrócił jego u- 
wsgę; sa.rzymał się, po kilkakrać musnął dłngia 
wąsy dwoma palcami, wielkim i małym; jedyny 
snak, który objawieł w nim waraszenie mocne i t- 
kryte. 

„Jowiałny* zatrzymał się nagle na panem. 


(Dalszy eiąg nastąpi). 


Pierwszy 
Najtańszy 


Magazyn Mebli 


Kraków, Floryańska L. 36, I. p. 
pod firmą 


KAJETAN DUDZIAK 
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poleca kompletne urządzania pokoi, oraz przyjmuja wszelkie roboty dakoracyjna i tapicarskia po Gamach m żlini8 niskich. 


ZKOŁA TAŃCÓW Z. GRUSZCZYNŃSKIEGO 


DE" w Krakowie, ulica ka Nr. 10. "Tag 


sią urządzeniem taj loteryi, JW. panu Erazmowi 
Jerzmar wskiemu w Prokocimiu za hojny dar w go- 
tówce 200 koron orsz JW. panu Andrzejawi Pittli- 
kowi. pułkownikowi i komendantowi 56 pułka nie- 
choty. za łaskawe, chętne i bezinteregawne udziełe- 
nie muzyki wojskowej swojego pułku, wreszcia wszyst- 
kim Paniom fiarodawczyniom, które nie tylko do- 
starczeniem lwznych fautów spożywczych, lecz także 
EWĄ praca "zną przyczyniły się do uświetnienia 
loterri .* pac!" Komitet 

Z „Sake: Żywa Szopka w „Sokole* krakowskim. 
Pierwaze prz awienie odbędzie się w niedzielę E-go 
stycznia o ©%» 5 po poludniu w dolnej sali na ape- 
cyalnie w ty* celu urządzonej scenie. Utwór ten gry- 
wany przez lala w „Sokole“, bndził ogromna zaintere- 
sowanie fab’, Muzyką, grą i efektami, wzbogacony 
został w swej -:e-ci i efektach. 

Bilety jut nabywać można w handln pod frmą4? 
Zajączek i Lankosz, Rynek, linia A—B. 

Sylwastraws wieczornica w Sokole podgórskim 
udała się und-**rzuj ówietnie. Publiki zebrało się 
bardzo duż. a abawa miała charakter nadzwyczaj 
serdeczny, iście sokoli. Popisy wała nią orkiestra man- 
dolinistów, oklmw:iwano znakomite monologi p. Krza- 
eikowskiego. jak również podgórskie „figliki* pana 
Dolińskiego Po 12-tej rozpoczęły się ochocze tany. 
w których do kadryla stanęło 4U par. Zabawa prze- 
ciągła sią do rana. 

Zkójacki napad W dzień Nowego Ruku, w pu- 
łudme. między padziną 2 a 3, w drodze z Podgó- 
rza do Ludwinowa napadło tuż koło plant podgór- 
skich kilku nieznanych ludzi ua powracającą da do- 
mu niejaką Wiejzazową żonę wyrobnika z Ludwi- 
nowa, Napastnicy rzucili się na biedną kobietę, po- 
bili ją dotkliwie «kradli jej portmonetkę. Za spra- 
wcami niecnego napadu śledzi policya 


Jubileusz cygara. Do roku 1831 nikt nawet nie ; 


przeczawał, że zaistuieju, narodził się bowiem w po- 
łowie owega roku. Niemowlę witana niezbyt sym- 
patvcznie, jako że wa:\atkie lokale napawało nie- 
zbyt miłym odorem. Wkrótce jednak zyskało ogólną 
sympatyę i otaczany szacunkiem i miłością rozmna- 
žal się ezczęśliwie tak. Że w roku 1836 istuiuły już 
w Austryi rody różniek cygar. W Auatryi dojrzał 
do doskonałości: tu jego typ wyszlachetniał, Od ro- 
kn 1836 datuje nią istn:enia pewnej bardzo popu- 
Jarnej rodziny cypar, „Virginier*. Dziś, kiedy mię 
cieszy ogólnąjeympatyą. kiedy ród jego rozmnożony 
ma wszelkie szan jemeszu pomyśluiejszego rozwo- 
ju — obchodzimy jyga 40-letni jubileusz. 

Millon na walkę przeciw rakowi ofiarowali w 
Londynie małżonkowie Piachofsheim g okazyl zlutaga 
wesela w ręce przex-dniczącego Towarzystwa anti-ra- 
kowego 


Repertuar teatru miejsklega w Krakowie. 


Czwartek: „Moralaość pani Dalskiej", kom. 
w ô akt. Zapolskiej 

Piątek: „Sheriock Holmea*, kom. w 4 aktach 
według Conan Doyle'a ei Giłlata (popularne), 

Sobota: „Kandiea*, sztnka w 3 aktach Her. 


Shaw'a (nowość). 
Niedziela a godz. 7 
kom. w 5 akt. W. Szaksj m 
Repertuar teatru „Flgliki*. 

Piątek: „Pan Badjn* Coarulla'a 1 „Portfel“ Mi- 
rabaan i „Figliki*. 
Niedziela: To samo 


Oj, te losy! 


Pan (łapski jest sobie hardzu poważnym oby- 
watelem wielkiego Krakowa. Mówię „Wielkiego*, 


„Wieczór trzech króli“, 


bo pan Gapski fma posesyjkę erira muros, poza 
murami miasta, a raczej poza rogatkami, miano- 
nowicie na Piaskach. Oprócz posesyi ma pan Gap- 
eki trzy doradne córy, z których każda dziś by 
poszła do ołtarza, żeby się jeno znalazł na nie 
amator. 

— A, szanowny redaktorze — odezwał się 
wczoraj do mnie w tramwaju — jakże się mie- 
wacie? Cóż tam nowego słychać ? 

— Ot, stara bieda. Śnieg mamy i dziury w po- 
deszwach... 

— Wolne żarty... 
w humorze... 

— Ale za to pan dobrodziej, aż wypiękniał 
z radości. 

— No, widzi pan, to jest nie tyle radość, Ile 
nadzieja. G 

— Spodziewa się dobrodziej czego dobrego? 
Może córeczka która... 

— Aha, panie tego... 

— No, ładne są, starsza prześliczna... 

— [mo im brakuje tego... 

I pan Gapski zaczął przebierać dwoma palca- 
mi prawej ręki, jakby przeliczał pieniądze... 

— To mniejsza. Nie każdy na posag patrzy... 

— Tak się to mówi. Widzt pan jest jeden dla 
najstarszej, ale by mu trzeba coś nie coś dać go- 
tiu. A tej u mnie niema. Ot, taka to bieda z eór- 
kami: młoda — czesz, starsza — strzeż; potem jeszcze 
dopłać komu, żeby cl ją aprzątnął z domu. 

— Hahaha! bobrodziej we wspaniałym hu- 
morze. 

— No, cóż mam robić, Mam nadzieję, ża mnie 
dziś szczęście spotka, więc się naprzód cieszę. Wie 
pam, panie redaktorze, chodźmy na regulatora do 
„Jadowskiego... 

— I owszem. 

Wypiliśmy po kieliszku, przegryźliśmy trochę, 
a pan Gapski zaczął 

— Widzi pan, coś nie coś gotówki, a jnźby 
Mela poszła. 

Bo też już czas na nią. A chłopak ładny, ma 
ładną przyszłość przed sobą, jeno goły. 

— Chyba dobrodziej o parę stówek się po- 

stara... 
— A właśnie, właśnie. Dziá się rogstrey- 
gnie. Wiesz pan, śniło mi się. żem wygrał głó- 
wng wygraną na losach krakowskich. A moje sny, 
panie dziejn, się sprawdzają. 

— Hm! — odparłem. — I na to dobrodziej 
tak się cieszy. 

— Panie, ja jestem pewny, że wygram. Śniło 
mi się, że mnie pierwszego wyciągi. A, panie, za- 
razby Mela poszła dać na zapowiedzi. Mam trzy 
losy i jaden musi wygrać. Choćby te mniejsze 
wygrane ale musi 

— Taki dobrodziej pewny ? 

— 0, moje sny się sprawdzają. 

- Dajże Boże, przynajmniej będę wkrótce na 
ślubie. Ale jakie też dobrodziej ma numera. 

— Oho, jatro się pan dowie £ gazet Płarw- 
sYa aygan: mos, a to enaczy iluh Mo, 
nowa suknia dla Heli i karnawał aż hej 

Ale, bó widz! dobrodziej, ja wracam właśnie 
z losowania. 

— Ca? Już pan wie? Zna pan numeral? — 
krzyknął niedającym się opisać głosem. 

— Mam wiaśnie. Proszę. 

I pokazałem mu szereg wygranych (czytelnicy 
mają je podane w kronice. Przyp. aut.). 

Pan Gapski patrzył, patrzył, wargi mu się 
trzęsły, siwa broda drżała, wreszcie wyrzekł 
szeptem: 

— Nie wyszedl... | Mela będzie siedzieć w do- 
mu. Oj te losy, te losy! 


Redaktor dzisiaj widzę nle 


jest 


— No, nie nie stracone — wtrąciłem. — Wyj- 
dzie może na przyszły rok! 

— Tak, tak. Ale moja Melcia!? Oj, te losy. 

Nie pożegnał się nawet ze mną I wyszedł. 

A niechże go Bóg pocieszy, gdy go fortuna 
zawiodła. ar. 


Telegramy „Nowin“. 


Katastrofa kolejowa pod Qpawą 
Opawa. 
koszycko-bogumińskiej zderzyły się wczoraj mię- 
dzy stacyami Porembą a Orłową. Maszynista je- 
dnego z poclągów, którego zwłoki znaleziono bez 
żadnych zranień, zmarł prawdopodobnie z powodn 
udaru sercowego Maszynista drugiego pocięgu i 
palacz lekko ranni. Przy zderzeniu jeden wós 
zwalił się, B uległo zniszczenin. Szkoda w mate- 
ryałach znaczna. Połączenie telegraficzne między 
Boguminem a Cieszynem było jakiś czas przer- 
wane, wnat je jednak przywrócono. Ruch osobowy 
| odbywa się przez przesiadanie podróżnych. 
Kalendarzyk parlamentarny. 
Wledeń. Na posiedzeniu Rady państwa w dniu 
9 stycznia b. r., przedłożonym zostanie poza po- 
rządkiem dziennym wniosek nagły o ochronie wol- 
ności wyborów. Również w drodze wniosku na- 
głego przyjdzie pod obrady „numerus clansue" 
Wszystkie ustawy wyborcze będą razem sankcyo- 
nowane. 


Losy. 

Wledeń. Przy ciągnieniu losów kredytowych 
główna wygrana 300.000 koron padła na seryę 
2097 Nr. 72, druga wygrana (60.000) na seryę 
4047 Nr. 8, trzecia wygrana (30.000) na aeryę 
1391 Nr. 76, dalsze wygrane (po 10.000) na se- 
ryę 643 Nr. 12 i seryę 930 Nr. 41. 

Przy ciągnienia losów Księstwa Brunszwickie- 
go główna wygrana 45.000 marek padła na se- 
ryę 5393 Nr. 26. 

Przy ciągnienin losów regulacyi Dunaju głó- 
wna wygrana (140.009 koron) padła na nomer 
227.013, dalsze wygrane: 40.000 na Nr. 55.843, 
20.000 na Nr. 77.864. 


Śprzysiężenie przeciw królowi serbskiemu 1 

Berlin. Donoszą tu z Belgradu: Od dłuższego 
już czasu przygotowuje się tutaj spraysiężenie 
przeciwko królowi Płotrowi. Osoby, należące do 
spisku, rekrutują się z inteligencyi belgradskiej, 
do sprzysiężenia przystąpiło też wielu oficerów. 
Spiskowcy sądzą, że bądź namową, bądź siłą ema- 
szą króla Piotra do abdykacyi. Jako odsskodowa- 
nie otrzyma król dożywotnią rentę. Serbia ma 
być ogłoszona rzecsąpospolitą. — Korespondent 
wspomniany pisze dalej: W przeciągu trzech lub 
csterech miesięcy zaskoczy Karopę wybuch spi- 
sku. Zmiana dynastyt ma się dokonać, o ile mo- 
żności, bez rozlewa krwi. 


Strajk kolejowy w Bułgaryi. 

Zofa 7 powoda różnie o podwyższenie płac, 
oraz « powodu uchwalenia przez sobranie ustawy 
przeciw atrejkom ogłosił bułgarski uwiąsek kole- 
| jaray ogólny strejk. d 

Rząd przedsięwziął zarządzenia wojakowej na- 
tory dla zapobieżenia wykroczeniom. Pionierzy 
mają utrzymać komunikacyę. 

Strejk 

Kopenhaga. Z powodu dyfereneyi co da płac, 
zastrejkowała od rana cała słnżba kolei miejskiej. 
Rach wstrzymano. 

Sprawa kreteńska. 

Konatantynopal. Od pewnego czasn obiegają 


WALERY TOMICKI. 
Nm 


KULAWY. 


(Cigg dalmcy). 


Slimak ciągle sa nią postępował, mimo swego 
przebrania, które wobec odwiedzających rozmaitych 
klas, wydało się dość osobliwe. 

Wreszcie zatrzymał Blę. 

— (sy mam iść dalej za nią, lub też oczeki- 
wać na ullcy? — myślał. Widział ją przes seklan- 
ne drzwi, jak się zatrzymała pried obrazem Ale 
wcale nie patrzała na malowidło, lecz szukała spoj- 
rzeniem kogoś w sali. Potem spojrzała Qa zegarek. 
Naiwideczniej oczekiwała na kogoś i Ślimak gde- 
oydował się kupić bilet. 

W „świetlicy Wyspiańskiego usiadł w kącie 
i saczął udawać, że ogląda obrusy z ogromnem 
zajęciem, choć nie spuszesał oka z p. Montferrat. 

Powoll od obrazu do obrazu przechodząc zbli- 
żyła się do Ślimaka, spojrzała na zegarek i ad- 
wróciła się. Tak minęło blisko dziesięć minut. Na- 


BO 


niej siedział, odwrócił głowę — I w jego oczach 
nkazał się błysk. 

Jegomość, który z manierami wielkiego pana 
wszedł tera do sali, był Witold Lisowski. Zamiast 
odrazu spojrzeć na stojącą panią Montferrat, zaczął 
uważnie przeglądać obrazy. /*! Montferrat tym- 
czasem przesunęła się ku le, stronie. Slimak 
nie spuszezał 'ch z oka ani na chwilę. Jeżeli je- 
dnak oczekiwał na wzajemne ih powitanie, te się 
najzupełniej przerachował. Obey, vie dając po £o- 
bie najmniejszego pozoru, mija: się, Ślimakowi je- 
dnak nie uszło uwagi, że Wit li kilkakrotnie pło- 
miennym wzrokiem spojrsa ™ panią Montferrat. 

Spokojnie postępowali ob w przeciwnym kle- 
runku. Pani Montferrat znoju: się ku drzwiom 
pawilonu i znikła z przed „cza badającego ją de- 
tektywa, po niejakiej chwili "zeszła boczną salę 
i znowu ukazała się w go tej sali, a nareszcie 
opuściła wystawę. 

Gdy Ślimak powstał, abj jść za nią, zauwa- 
żył, że w przechodzie Liso==: rzucił pięknej pani 
kilka gorących spojrzeń. 

Po opuszczeniu wystawy ni Montferrat skie- 
rowała się w ulicę Grodzka, łe w jakimś dużym, 


+ l 
glezp. Montferrat poruszyła się i spojrzała szybko 
ku wchodowym drzwiom. Ślimak, który tyłem do | 


starym domu zniknęła. Ślimak wszedłszy w podwó- 

rze dostrzegł ją idącą po schodach. Prawie w sa- 

| mym środku dziedzińca stał jakiś człowiek = ka- 
tarynką. 

Z nim wszedł Ślimak w rozmowę i dał mu kilka 
centów. 

Niedługo czekał. Już prawie po upływie kwa- 
dransa nadszedł Witold Lisowski i także postępo- 
wał po schodach, po których niedawno szła pani 
Montferrat. 

A więc tu mieli miejsce schadzek! Ta odnale- 
źli oboje drugą Maryę Janeczek! Ślimak ofiaro- 
wałby Bóg wie wiele, aby mógł ich podsłachać. 
Ale o tem nawet myśleć nie mógł. Trzeba było 
znowu czekać. Trwało to zaledwie pół godziny, 
aż zeszła na dół pani Montferrat. 

"Twarz miała sujcinie zmienioną. Blada, prey- 
gryzała usta | miała wzrok ponury. F 

Poszła wprost do domu. 

Po uplywie pół godziny wyszła z bramy jej 
piękna pokojówka i skierowała się do restaoracy! 
sapewne po obiad. Miała tware spłakaną. 

Rudy siedział znowa w oknie i spoglądał doa- 
koła obojętnem okiem. Ślimak wściekał się na te- 
ge tajemniczego człowieka, chłodnego i obojętnego 
jak kamień. Potem oparłszy głowę na ręce, zaczął 


na Krecie pogłoski, że rząd wloski zamierza wy- 
cofać się ze sprawy kreteńskiej tak, iż protekto- 


; rat wykonywałyby tylko trzy inna mocarstwa. 


Pociągi towarowe Nr 57 i 76 kolei | 


Dar millardera. 
Frankfurt. „Frakfnrter Ztg.* donosi s Nawe- 
go Jorku, że Rockefeller ofiarawał uniwersyteto" 
wi w Chicago 3 miliony dolarów. 


Eoaea YZ TEZ ZZO 


Z Rosyi i zaboru rosyjskiego, 


Ruch przedwyhorczy w Królastwie Polskiem. 

Berlin. Z Warszawy donoszą do „Tagebluttn*: 
W okolicy miasta odbyło się wczoraj liczne zgro- 
madzenie, na którem omawiano wybory do Dumy 
ł uchwalono głosować na kandydatów kompromi- 
sowych. Kiedy uczestnicy sebrania wracali do 
miasta, zaszedł} im drogę oddział wojsk i policyi. 
Przyszło do starcia, podczas którego wiele osób 
aresztowano i kilka raniono. 

Zaburzenia w Łodzi. 

Warszawa. Z Łodzi donoszą o nowych star- 
ciach między robotnikami. Podczas dnia wczoraj- 
szego 3 osoby zabito a 11 zraniono. Obrabowano 
2 składy spirytusu. Policya przymusowo „odstawia 
do miejaca przynależności roboiników nie mają- 
cych zatrudnienia. 

Budżet rosyjski. 

Petersburg. „Słowo*, organ b. ministra Fedo- 
rowa, donosi, że do budżetn na r. 1907 wstawio- 
no na nadzwyczajne wydatki 1046 milionów rba., 
a 37-7 milionów więcej, aniżeli w pierwszej poła- 
wie r. 1906. Nadwyżka ta przeznaczoną jest w Bu- 
mie 3 milionów na wydatki e działu wojny, 3 mi- 
Hony na ministerstwo skarbu, około 18 milionów 
na ministerstwo handlu, na pokrycie długu paù- 
stwowego około 22 millionów, więcej amżeli w 
pierwazej połowie r. 1906. 

Budżet będzie przedłożony Dumie państwowej. 

Hurke-Lidval. 

Petersburg. Jak donosi Rosyj. Aj. Tel., komi- 
sya śledcza, rozpatrująca sprawę Hurko-Lidval, 
uznała Hurkę za niewinnego. Ma on otrzymać dymi- 
syę. 

Bajka. 

Petershurg, (Pet. aj. tel.) Onegdajsze donie- 
sienie dziennika „Nowoje Wremla*, jakoby poli- 
cya znalazła u terrorystów listę proskrypcyjną 
27 urzędników, oraz jakony policys udaremulła 
zamach na kliku wyższych urzędników, zustało 
zaprzeczonem. 

Napady na okręty. 

Berlin. Bioro Wolffa donusi z Odessy, że ró- 
wnocześnie E zamachem na parowiec „(łregorlua 
Marck* usiłowano także wykonać zamach na sto- 
jący obok pierwszego parowiec „Królowa Ulga“, 
jednakże i tutaj straż udaremniła samach, Stwier- 
dzono dalej, że napastnicy poczynili przygotowa- 
nia do wsuiecenia pożaru na wybrzeżn, aby unie- 
możliwić pomoc parowcom. 


NADESŁAN 


Skład fortepianów, W. BARARASZ 


KRAKÓW, L. 89. L piętro, 
(Dom Wgo Wład. Fischera), Linia A— B. 
—w Krakowie — 


Chromo-Fotoskop ma Fiocysówia 


L. 4, parter. 
SG Zmiana widoków co soboty. "Tag 


rozważać, co dotąd zyskał. Dla odkrycia mordercy, 
lub dla odkrycia przyczyny mordu, które dotąd 
były zupełnie zagadkowe, drobne pewne oku''%» 
ści były wielkiego znaczenia. 
Wiedział już, kto była kobieta, która nt 
wała znajomość e Wituldem List*** 4]0MO3Ć 
osłanianą tejemniczością. Wieńea* -xiej, uit 5y 
ów pan, klórego Marya Janecsk'=** uważuiu sa 
brata pani Montferrat. Dlaczego on ją kochał i 
poślubić pragnął, jak to podsłuchala krawcowa. 
Wówczas była narzeczoną majora Koryckiego. 
Ale później? Przyszedł mu na myśl książę. Niema 


„ wątpliwości t on także był oczarowany przes tę 


piękną kobistę i pragnął nadać jej swoje staroży- 
tne nazwisko. Osy Lisowski wiedział o tem? Albo 
może grała ona dwuznaczną rolę? 

Dalej było niewątpliwe, że Helena Hosil sera 
miała słuszny powód do nienawidze nia 2% 
wanej pani Wandy Koryckiej i do ubar: 
nie wykryta jej stosunku e Lisowskim 
, Fragment korespundencyi międz" wiem, nei 
Ślimak odualazł, zyskiwał w tych okolicznosciach 
wielkie zraczenie dla śledztwa. 


ej — 


Dalszy ciąg nastąpi 


Wódki, nalewki owocowe, rumy odleżałe aromatyczne 


nabyć można po niebywale niskiej cenie wprost 


w Parowej Fabryce Wódek Romana Marczyńskiego 
na Półwsiu Zwierzynieckiem „Pałac“ 20 tuż za rogatką (Telefon Nr, 77 i Nr. 605). 


[EX mi BE go sia] 
Apteka 


Fort. Gralewskiego 


w Krakowie, ul. Szczepańaka 1. 
poleca następnjąca wyroby własne; 
„Jahra* Pigulki 
Przeczyszczające 
"cine sẹ ud składników drastycznych, 

łagodnie przeczyszczajęc, 
4adnych holów. Pudeł- 
zak 90 hal. 
R isħra“ wyimienity 
Petro 

wania włosów, usuwa. łupież i ś 
u głowy, wzmacnia cebulki włosowe 

i zapobiega wypadaniu, 

Cana f!akanu koron 21 koron 4. 
„Jnahra* Kali chloricum 
pasta 
u ząbaw, wybiela zęhy, devinfekcyo- 
auja i konserwnja jamę ustną. Tu- 
ba 80 halerzy. 
„Jahra* Antyseptyczna 
woda do ust 
makomita woda do utrzymania zdro- 
wych zębów i do płukania ust. — 
Flakon koron 1°20. 
„Jahra* Wata Hentofor- 
molowa 
wrómienity środek przy katarach no 
aa. Pudełko 40 halarzy. 
Wysyłki na prowincyę uskutecmia 

1168 się odwrotnie. 


DROBNE OGŁOSZENIA 
pa 4 kalerzy ad wyrazu 
minimum 50 halerzy. 


mięszany z powedu prze- 
giedlenia zaraz do aprze- 
danin. Wiadomość w Adminiatraayi 
„Nuwin". 1268 
di ze aitia Gł ak] 
Proazę żądać 
darmo | opłatnia 
mój bogaty ilustrowany 
cennik zawierający 1000 
rysunków dobrych i ta- 
nich zegarkow, przed- 
miotów złotych i arebr, 
HANNS KONRAD 
Pierwsza Fabryka zegarków w Brùx, 
pi L 623 (Czeoby). 
Prawdziwy niklowy zegarek anker 
rem. nyst. Hotkoyf patent, w skór- 
kow, foterale wras z uszkiem 
K. 4. Niklowy budzik K, 4'90. 8 srt. 
K. b. Prawdziwy srebrny Remontuai 
K. 160 o podwójnych kopertach K 
11:60. Żadne ryzyko. Zmiana dozwo- 
lena lub „ieniądze x powrotem 


 Pączi i Ghrust 
codziennie ńwieży 
poleca 


ABAM PIASECKI 


Kraków, Długa 10. Fila: Fio- 
ryańska 2 (Hotel Drazdadaki). 
1066 


Kupuje 


kartki zaatawnirze na kasztowności 
alcteżyrsbrne i zegarki po najwyż- 
szych cenach 
, a pe 
JózefF'eil 
zauład [atlleraka - zegarmiatrzawaki 
w Krakowie, ul. Grodzka 58. 


ato ilustrowany polski cennik 
wyszła bozpłatnie. 1189 


Sklep 


P 


borny miód 

demerowy, knracyjny, z własnych pa- 
tak twardy 5 kig. kor. 8—, „rary- 
taa mia rów“ (gęsto płynna pa- 


taka): kar. 6-60 franco. Korzeniewicz, | — 


mancs. Iwanczany. 1914| ,%% Z 7 
M | AT 
Dochody wysokie! | /- 468 
W każdej miejscowości (i w miedaie| Don} 
ina wsi) pragnę oddać zastępstwu * 
„ dobie nczciwej, któraby chciala Ps 


qrzyjmować zamówienia na przed- 
miat pożyteczny pożądany dla każdej 
> rodziny polskiej i osoby dorosłej, a 
przex :0 xapewnić sobie dochudy 
smaczne. Szczegółami służę bezpła- 
tnie. Kapiułn mie potrzeba. (Nie 
chodzi tu o losy ani usnkaracyę!) 
Korespondencya polska. Adres: O. 
Thoma, Stuttgart, Rajnsburgatr. 61. 
1362 


Kupujcie a 50%. taniej 
dopóki zapas starczy znane 
a dobroci zegarki ganowskie 
1 wyroby jubilerskie u zna- 
nej z rzetelności firmy: 


Alek saader Landau Kraków Stradom 2. 


Canmiki yolakie wysyłam na żądanie 
darma. AU 


5 


Ad | Prześliczny druk ł papier, ele- 


Za nadesłaniem przekazazem 

kwoty 2 K 40 h. Księgarnia 

Katolicka Dra Wł. Mikowskiego 

w Krakowie, ul. św. Jana L. 6, 
Hatel Saski 


wysyła odwrotną pocztą 


Najmniejsza książeczką dc 
modlitwy 


75 centym. p. t.: 
Książeczka miniaturowa 
przez 0. S. B. Tow. lez. 


gancka oprawa w skórkę, wy- 
borową treść, odznaczają to wy- 
dawnietwo, jedynie w swoim ro- 
dzaju, przeznaczone dla inteli- 
gency. Taż sama książ. jest ta- 
kżewopraw.zbytkow. od K5'50 
aż do K 11°50. Parto 40 hal. 
Tamże wyszedł Najłańszy Przewadnik 


pa Krakowie. Cena #0 hal. dulb 

Najnowszy katalog nakładowy 

przesyła zię każdemu bazpłatnie i 
franco. 


ZUPEŁNIE BEZPIECZNIE 


może się każdy sam golić 
naszym aparatem do golenia 


LU 
„Kolumbian 
a wklęsłej Unda 1 | 
urządzeniu; achron- 
nem przeł skalecze- 
niem. (życie banlzu 
łutwe uawet dla zu- 
pełnie niewyrawiu- 
nych. Komyletny w 
pudełku  blaszanem 


` 


ma Kar. 6 
Wysyłka zu zaliczkę. 
Wymiana dozwolona 
lub zwrot pieniędzy. 


= 
mn 
KAPELLNER ı HOLZER 
Kraków, Dietlowska 68 47. 
Ozdobne ceaniki z przeczło 1000 
illnstracymni różnych nowości wgayla 
się na żądanie darmo | opłatnie. 1197 


OZDOBA DLA KAŻDEGO 
POKOJU! 


Rannik TozwiĄZaI 
sciennych i 11.000 dyw. 
ścienn 


«bryki naafo 


wy. pay, radziaa aaren, łabądź, 


Tylko da 31 grudnia 1906 moje znakomite DYWANY, 
mej S cienne wysprzedaję pa 2 złr. 50 ct. 


55 l) 


'Wyłączne zastępstwo na Austryę towarzystwa „LE FERMENT" w Paryżu 


W" 
PKOWIE, UL. PODWALE L. 5. Br 


W KRA 
yrób mleka kwaśnago zapomocą laktobacyliny czyli czystych kultur baktery| mlecznych 
wadług metody Dra Miecznikowa, profesora instytutu Pasteura w Paryżu 


Wyrób farmant' pħnnaga i aprzedaż laktobacyliny pod postacią proszku | k. — Na życzanie wysyla sią darmo | oplatnie 
broszury, traktująca o znaczeniu dia zdrowia iw laktobacyliny. 


ony pod kontrolą lekarza został otwarty w dniu 15 grudnia 1006. 


Zakład prowa Dyrekcya. 


| JAN MICHALIK 


własna Fabryka Czekolady, 
tabliczkowej, Kakao, Cu- 
krów deserowych warsza- 
wsklch 
Kraków, Floryańska l. 45. 
Telefon Nr. 466. 


poleca: 
1/4 kgr. enkrów, pomadek 
i czakoladek . . . . K.2— 
t, kgr, pomadek i cze 
koladek same doborowe „ È- 
*, kgr, pastylek ezako- 
luiowych wanilowych . „ £— 
v, kgr. czekuladek va- 
mych pralinek sm0 


kgr. same doborowe 
jadziewane masami . 
V, kgr. czekoladek, Bry- 


lanty 1 Pistacyowe ka 

i, kgr, same pomudki fa- 

sonowa i krajanki . + „ Ż— 

1a kgr. pumautek masowych 

nalikworach franeuakich „ 3 

+, kgr. owoców kandyzo- 

wanych i ansnaso b 

t, kgr. marmoladek owo- 

dowych . „ 180 

Przy odbiorze za kor. 20 wysyłam 
spłatnie. 1208d. 


Spee; aloe cenniki darmo i franco, 


b io” 


123 DROJĄ ONJA, 
[oŁKQ ou ozszsoa| zg "z 


miąsię mu kupi: SAW dywanów 


nów przed łóżko tak, że mogę wspaniały dywan 
z Szenilli na obu stronach całkiem jednaki, w pięknych praw- 
iwych barwach 100 cm. szeraki, 200 cm. długi, w 


nych deseniach 
paw, wielbłąd, kwiaty Í t. p. wysyłać 


jek 
pa zir. 260 tylko za zaliczkę. Szczególnie polecenia godny dla wilgo- 
tnych pokoi, gdyż dywan jest tak gra! 


bym, ża nie przepusza wilgoci. 


Piękne dywany przed łóżka tylko 80 ct. za aztuką. 


SEE 


1178 


załeżony w roku 1 


ków, uj. Sławsowika 16, naprzeciw 


Prawdziwa bare. 
brne ryh 
ptaków, papug, ryb 


wemi w kraju iatniejącemi sprzeda” 


rzetelną firmą nie mają nic wspólnego i w prawdzie takża żadnych zakła: 
dów tega rodzaju nie posiadają. 1l 


PASKI najmodniejsze, WOALKI, KRAWATY; RĘKAWICZKI, Í 
PONGZOGHY DAMSKIE, DZIECINNE oraz SKARPETKI. PARA- 
CLE, KALOSZE rosyjskie, Przybory do szycia, haftu i drobiazgi 


w wielkim wyborza po cenach baz konkurency! poleca 


Magazyn nowości ANASTAZEGO FRONCZA 


Pierwszy Galicyjski Zoologiczny Zakład „ORNIS“ 


Odznaczony kilkoma najwydszemi nagrodami na wystawach światowych. — 
Śrehrny i bronowy medal c. k. ministerstwa rolnictwa, złoty medal zwią- 
zku untrynckicz kupców zwierząt i preparaterów w Wiednia. — Włańci- 
clel A. Muniołek, dostawca c. k. urzędników państwowych. Sklep Kra- 


Pierwszy motawaki rózaylkowy dom towarów 

Jullus Hoitauch, Góding N 
jdziękówań i ponownych xamówiań są do przejrzenia. Nie- 
tawar bez trudności przyjmoję napowrót i zwracam pieniądze. 
Do Pana Iaitazeba w Gading. Księżna Aleksandra ron Croy 

jest bardzo zadowolena z rakupionych u Pana iciennych dywanów: 
yrószę o przysłanie odwrotną pocztą jemzcza dwóch dywanów 
Z poważaniem Franclazka Lóachner, ochmistrzyni. 


146 (Morawy). 


897 w Krakowie. 


„Urand hotelu“. Hodowla: Półwale: 
Zwierzyniec Willa Wisła. Menaże- 
rya w Parku krakowskim dla P. T 
Publiczności otwarte, sawiera wię- 
caj jak 100 pięknych okazów wagel- 
kich ewierząt — gag" Najwiękssy 
1 jedyny zakład tego rodzaju w ca- 
tym kraju. "aqq 20-to letnia facho- 
wość nahyta w kraju i po,calej Eu- 
ropie. Cenniki za nadesłaniem A h. 
marki. Poleca swoją hodowlę i re 
alną rasowych 


od 14 ct. Praktyczne klatki 
— Wypycha tanio ptaki | zwierzęta. — 
Sprzedaż żywej zwierzyny, Baczność! Ostrzegam przed lichemi nia facho- 


cami ptaków i paów, którzy z moją 
20 


> i ZA y y T 


na rok 1907 


wyszły z druku i odznaczają się wielkiem bogactwem doborowej treści 
i mnóstwem ilustracyi, a mianowicie: 


P | ii kalendarz historyczno-powieściowy zawiera: „Wielką nowinę“ nowelkę na tle życia Polaków w Bra- 
[i] oia zylił przez Qkołowicza, „Wielkie Kaięstwo Warszawskie“ przez Bartosza, „Unitkę* Teresy Prażmowakiej, 
„O kasach Raifeisenowskich* Leona Twar ckiego*, „O Korneln Ujejskim* przez K. L. S., obrazek dramatyczny: „Wnnka 
krółewska* przez Zotę Mrorowicką, „Hołd Królowej Jadwidze“ Maryi Konopnickiej i inne jej nader piękne ntwory, „Nawy 
kura* Wacława Żmnudekiego, „Mogiła w Zaborowie” z r. 1883, „O państwie rosyjskiem przed 315 laty“ i t. d. 

H okii zawiera dłuższy artykuł inżyniera Dra J. S. Zubrzyckiego: „Sztaka na nalndze 
„Polski Kalendarz Marysński czci N. P. Maryi“ (z mnóstwem ilnstracyi), „Złote nata — złote serce“ ks. htstnpa 
Dra Wład. Bandurskiego, „Śluby narodowe króla Jana Kazlmierea" ka. dra Jans Siemieńskiego, „Na dzień Matki Hoakioj 
Zielnej”, wiersz Wł. Bełry, „Bitis, chłop—bobater e r. 1868, przez Jadwigę u Łobzowa, „Wychowanie kobiet“ praem 


Antoszkę i t. d. 

Go da ńi obejmuje: „Czytania miesięczne” podające mnóstwo nader cennych rad i wakasówek w sprawach gory 
LU spo [Z darczych, a więc o obchodzenia się z oboraikiem w zimie, o przygotowaniu ziarna do alewu, o wiossunej 
uprawie roli, o zbiorze siana I koniczyn, © pasiekach, o zbiorze | przechowywanin owoców, jak »apobledz wyplaniania m 
ziemniaków t t. d. Z innych działów ważniejsze artykuły są: „Co zroblona dla podniestenia chłopa polskiego” za króla 
Stanisława Augusta", przez Dra Stan. Katrzebę, „Trzeci Maj“, wiersz Maryi Konopnickiej, „Łaciarz" przes Klemensa 
Junoseg, „Pod stopą cara" przez Jadwigę z łŁobzowa, „Książeczka Magduni* Teresy Pratmowskiej, „Urodzeni w niewoli“ 
Jadwigi g Łobzowa, „Pijaństwo w Niemczech“, „Alkuhol i jego skutki” i t. d. 


Nadte każdy z tych t*zech kalendarzy obejmuje prócz różnych przepiaów pocztowych, stemplowych, wykazów jarmar- 
ków, adwokatów. notarynszy i t. p., dłuższy artyknł: Co słychać w Polsce i świecie”, xawierający obszerae wiado- 
mości o najnowszych wypadkach politycznych w zanorza rosyjskim, pruskim | austrysckim, o rawolucyj w Rosył i t. p. 
Bogatą treść każdego » tych kalendarzy zdobi kllkadziesiąt obrazków zwykłych | ośm [prześlicznie wykonanych obrazów 


Grottgera p. t „Polania“. 
ialki i áá jest właściwie wspaniałą książką o blisko 400 stronach druku, 
„Wielki ilustrowany Kalendarz powszechny AT, okut di00 inte cya 8 Przóńlicz[ć wykonanymi 


obrazami Grattgera „Palonla“. „Kalendare powseechoy“ obejmuje to wszystko, co się mieści w trzech poprze lnicu kalan turgach, 

Kalendarze „Polak:*, „Poiski kalendarz Maryański* I „Gospodarz 

kosztują po 80 gcoszy, zaś „kalendarz powszechny“ 2 korony 

w oprawie zwykłej, w płóciennej ozdobnej oprawie 8 korony. 

40 groszy. | 

Zamawiający trzy egzemplarze wprost u wydawcy nie opłacają kosztów przesyłki, przy 10 egzemplarzach jeden 
darmo i przesyłka opłacona. -- Da nabycia wszędzie. 


Wysyłka tylko za poprzedniem nadesłaniem należytości, a przy 
ilości za zaliczką. 


większej 


Adres zamówień: 


Księgarnia Ludowa K. Wojnara 


w Krakowie, ul. Szewska L. 13. 


Każde nadladownictwo 1 przedruj 


czenin żołądka, Katurowi, bólom piersi, infnenzy itd. 
jtd. Cena 12 małych alho A podwójnych fiaxzek, albo 


Największy Zakład pogrzebowy = 
Poza inan wazna JANA WOLNEGO 


Iły nawet pasaraya słorobow, zapalenia, g Główny, skład i Fabryka trumien 
zranieniom, wrzodom. czerakom itp. Cena: 3 kawałki przy ul. św. Tomasza L. 4, tużiprzy pl. Szozapańakim, 
Telefon Nr. 331. 147 


K. 3'80. — Wysyła franco tylku za poprzedniem nea- 
FILIA: ul. Kopernika L. 6. 


desłaniem należytońci albo za zaliczką. 
Aptekarz A. Thlerry, Pregrada bel Rahltach-Sauerbrunn. 
rosuryjie TE] TIRRAN Kr ? RAS i franos || Zakład urządza pogrzeby dla wszelkich stanów i załatwia 
esz smocze m AE > — sam wszystkie formalności. Również podejmuje się prze- 
wozu zwłok do wszystkich krajów Europy. — Žakład 
pomada nówe najwspanialsze karawany. 
Poslada WŁASNE KATAKOMBY, odstępuje mlajaca poje 
dyncze na wieczne czasy lub przyjmuje zwłok] da tymcza 
| sawego przechowania za miernym czynazam mlasięcznym. 8 


Przy Banku chrześcijańskim w Krakowie została otwartą pod 
kierowniotwem fachowo wykształconych i rutynowanych e. k. urzędni- 
ków rachunkowych 


SZKOŁA PRZYGOTOWAWCZA 


do egzaminów  rachnnkowości kasowej, ogólnej, państwowej i kupie- 
ckiej, składanych przad odnośnemi kamizpami w c. k. Namiestnictwie, 
Akademii handlowej i w Wydsisle krajowym, 

Kandydaci i kandydatki obok teoretycznego wykaztałcenia nahędęą 
tntaj również doskonałej rutyny w praktycznych wiadomościach, jakie 
im będą w obranym zawodzie nieebędnia potrzebne 

Wykłady obejmować będą: 1. Rachonkowość kasową, 2. Rachnn- 
kowość ogólną i państwową, 8. Buchaltayę pojedynczą i podwójną, 


TO ra 


Wysylka ezeskich instrumentów mnzycznych 


tylk w =—*orowym gatunku! po najtańszych cenach fabry- 
cm 


naj 


»nośrednio z fabryki nahywać można po cenach 
Zamawiający stosownie do moich zohawiącań 
wcale, ponieważ na żądanie zamieniam towa- 


4. Koreepondeneyę kupiecką i prare kantsrowe, a nadto po zgłoszeniu ry „Awracam pieniądze — Skrzypca koncertowa “d 4 
O dydtacmij. ky zaj piatawiPwzylkt JA kófasstak Bdaielań śię E BŚ ES „5.50. Skrzypce konoeruwa 
będzia za osobną dopłatą nauki: a) język: niemieckiego, b) pisania na hy KG. DA : Skypoś etałowe, silaa 4 u 
JĄ maszynie, c) atenagrafii = TA. 1-80, 9 p Ter ERAT R 
Zgłoszenia ustne lub pisemne każdą czasu wnosić należy pol u konane po K. —$o, 1-60, 8—i wyżły Klezae 
adresem: Bank chrześcijański w Krakasle, ui. jabłonowskich 18. % aj E PESA Te T O RTh) E 
== -Á w. aa zaliczkę |nh za poprzedniem nadesłani* 
nę © ci przez dom eksportowy towarów mazyc% + 
Pierwszy | TALE w kraju od 35 lat znany } * Konrad w Brix Nr. 624 | t. 


Puhlloznaści 1257 
Skład maszyi do szycia i haftu, 
do robót krawieckich i szewskich, maszyn 
pończosziiczych i da pisania. 
Kurs haftu bezpłatnie. 
leż naprawę maszyn do szycia 
s sh systumów. ('amniki franko i gratis. 
JÓZEF IWANICKE 
speryalita i mechanik, 
LWÓW. (FOYFL ZG 
w firm : 
gani też 2 


Ilustrowane poiskie 
bezpłatnie i fran 


uniki z przeszło 1000 rycin wysyła siq 


OGŁOSZE? ©. Prosimy przyjąć laskawie do wiadomoń 
99 listopada I <hyliśmy bandel papierów, przyhorów kance 
sskolnych i ry-1ok4« och, prowadzony pad firmą Edward Czaplińsk | 
i połączony 1 naszem dotychczawnwym składem drnków i japiar 
kszywszy sow prowadzimy dalej w rozszerzonym lokaln % 
Szewskiej L 2 Rynku głównego) pod firmę 


SARMACY 0.4 | 


poważani: 


